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C NY O G Ł O SZ E Ń  t Ne 1 
•tronie w iersz m i l i m e ­
t r o w y  m '£ . 9 0 — ne 1U 
stronic c 75 — na IV  
cnk. 50 — N ad esłan e mfe.
125-— Drobne og łoszen ia  
oc  rok. 10 za w yraz, O g ło  
szenia p ozam iejscow e o 
50 proc zagraniczne 100 
proc, d' ej.

W num erach św ią teczn ych  -
i n ied zieln ych  ceny o 25 
proc, droższe.

v dakcjft a d m i n i s t r a c j ąa d
Nr; 4 tsrzy ul. P iłsud  
*.•*.!« go w Sosnow cu

A dres dla listów  i depe^a 
„ISK R A '1, Sosnow iec.

P renum erata  w ynosn  
X  odnoszeniem  m iesięcznie

X  przesyłką pocztowa  
m k .|2 5 0  m iesięcznie

Oddzi&ły w ła sn e; W Bę­
dzin ie, w D ąbrow ie i w 
S z o p i e n i c a c h  na G 
Śląsku

Sąiifswa, 8i®»iei«wis; a 4, Tilefsfs 18.,

Dziennik polityczny, społeczny I literacki.
B ędzto, a a fa o h o w sk fe g s  9 , T elefo n  8 4 .

Kin® Horeacieiii „ o a z a «

O d  p o n ie d z ia łk u  13 m a rc a  r. b . 
S o sn o w iec  b ę d z ie  m ó g ł p o d z iw ia ć  
n ad zw y c za jn y  i k o sz to w n y  film , k tó ­
ry  na  konku rsie - f ilm o w y m  w  N o w y m  
Jorku o trz y m a ł  p ie rw sz ą  n a g ro d ę .

Perła ob razów  k in em a to g ra ficzn y ch

i  i i
W ie lk i d ra m a t w sch o d n :i w  / cz.

N ie b y w a łe  w p ro s t  b o g a c tw a  
w y s ta w y .

Film  te n  p o b i ł  r e k o rd  p o w o d z e n ia .

Z  p o w o d u  o lb rz y m ic h  k o sz tó w  
c e n y  m ie jsc  p o d w y ż sz o n e

S O S N O W IE C

S F I N K S
O d  p o n ie d z ia łk u  6 go m arca  

P o  raz  p ie rw szy  w y s tą p ią  n a  e k ra ­
nie  arty śc i ch iń s  y  w  o b ra z ie  a m e ­

ry k ań sk im  p. t.

„Tryumf Rusy"
c z y l i

(T a je m n ic a  d z ie ln ic y  c h iń sk ie j w 
S an  —  Francisco)- 

eg zo ty czn y  d ra m a t w  6 c z ę śc ia c h  
Do o b razu  p rzy g ry w a d u  t artysfc

KINO „OAZA”
O d p o n ie d z ia łk u  6 m a rc a  i d n i n a s t.

W ielki d z ie jo w y  film  p. t.

1 t ó i i  uknuł latoiii
D ram at w  ó -c iu  c z ę ś c ia c h  c h a ra k te ­
ry zu jący  c z a s y  k rw a w e g o  p a n o w a ­
nia w  p ó łn o c n e j  R o s ji g u b e rn a to ra

A R S E N JE W A .

Do o b ra z u  p rz y g ry w a  d u e t  a r ty s t.

BĘDZIN
IEATR „CORSO*

O d w to rk u  7 d o  n ie d z ie l i  12 w ł.

se r ja  IV serjja
„W Ł A D C Z Y N I DŻUGLS"

p o d  ty tu łe m

i l i i i
d ra m a t w  6 a k ta c h

U W A G A  V  s e r ja  W ła d c z y n i  D ż u n ­
gli p . t . „ T a je m n ic a  S y n ó w  K się ży - 
ca“ b ę d z ie  d e m o n s tro w a n a  o d  c z w a r  

tk u  16-go m arca .

D Ą B R O W A .

Kino „Kometa*6
Dziś i dni następnne .

i
w 2 ch serjach.

Kino „Venus“
°d  8 do  !2 m arca  w łącznie

VI-ta se r ja

„Indyjski Sztylet"

m

!S5T
D la  d ziec i i m ło d z ie ż y  d o zw o lo n e .

M A R J  A WA L C A M P
w 2-gim i ostatnim  eoizodzie cvklu am erykańskiego

J ł o i l c z y n l  dzikich s k a T
Powrócił

er. k. mm
C horoby sk ó rn e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , a n a l i z y  

m ikroskopijne,
Przyjmuje od 10 — I r .  i od 

5— 7>/, w Panie od 4— 5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie 

go 5 parter, (Targowa 2 )

Ir. i  fidzlhskt
o lekarz szpitala chorób we 

nerycznych > skórnych 
C h o r z y  w e n e r y c z n e , sk ó r  

ns@, i «?®szopl«i©w©
P rz y jm u je  od  11 — 1 i od 6 — 8 

P an ie  od  5— 6 po p o ł

S o sn o w ie c ,
Kowalska ar. 2 m. 7 (II piętro)

Dr, m edycyny ■

Józe f  M
b. dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego.
P rzyjm uje w  cfteśrofeacii 
w en ery czn y ch , sk órn ych  
B adan ia  krw i, b a d a n i a  

m ik r o sk o p o w e
P rz y jm u je  od 9— 1 i i o d  3— 7 

P a n ie  o d  9— 10 i o d  4-—5 (O p ró c z  św ią t)

Sędzin , Mowy Synek M  3.

Lekarz D entysta

Mm leichner
przyjmuje codziennie od  10— l 

i od 3---7, 
Sosnowiec, M odrze jew ska  43

drugie piętro

S«is®tr1§@s P itsudskisoo «■- T&Isfcn 54

Or. Mini! Rosin
Będzin, ul. Sąezewskiego Nr. 25 
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

i w en ery czn a .
P re p a ra ty  606 i 914 

B d a n e  krwi 
Przyjmuje od 3 — 6 ppol

L ek ars d e n ty s ta .Brak ambief i u .  a w “

Powrócił z wojska

Ol. l i i
Choroby sk órn e 8 w e n e ­
ryczne, badania m ikrosko*  

p©w©? badanie krwi 
(W a sse rm an n )

Przyjmuje od 9—-12 i od 6—8 
Panie 5-—6 

S osn ow iec, 
ul. fdodrsefow stea SB

11-gie piętro.

g g u g g g g g g g s

Benesz  pojechał do P a ­
ryża i Londynu, aby po­
średniczyć w zatargu  f ran ­
cusko angielskim (?). T e n ­
że B enesz  przedtem  s tw o ­
rzył m a łą  en ten tę  i z ap e ­
wnił sw o jem u  krajowi h e ­
gem onię  nad Ju g o sław ją  j 
Rum unją , oraz uzdrowił 
s tosunki dyplom atyczne z 
Polską. W licznych kom i­
s jach  m iędzynarodow ych 
biorą  n ad er  czynny udział 
czesi. W Pradze  jed n a  w y­
s taw a  m iędzynarodow a u- 
s tępu je  m ie jsca  drugiej. 
P ro p ag an d a  czeska je s t  
najlepiej zorganizow ana.

K orona  czeska m a kurs 
65 rnk. polskich. M istrzem  
Europy w piłce nożnej w 
os ta tn im  sezonie zostali 
czesi. M istrzostwo T a tr  
na  zaw odach  narc iarsk ich  
zdobył czech...

A któż to są  ci czesi? 
Naród, który w początkach  
dziejów swoich był jednym  
z na jokru tn ie jszych g rab ie ­
żców (epoka B olesław ów  
polskich aż ćmi od opisów 
barbarzyństw  czeskich, d o ­
konyw anych na m ie szk ań ­
cach  Polski); na ró d , który, 
u traciwszy kilkaset lat t e ­
m u  niepodległość, już był 
praw ie utracił sw ą  o d ręb ­
ność  narodow ą; n a ró d  graj­
ków i szalbierzy; rtaródkil- 
kumiljonowy, terytorjal- 
nie mały, s tanow iący  zale­
dwie trzecią  część ogólnej 
liczby m ieszkańców  swego 
kraju; naród , który „b o h a ­
te r s k o ” oddaw ał się do- 
niewoli w czasie  wojny 
światowej, p racu jąc  w ten  
oryginalny, ale niezbyt z a ­
szczytny sposób dla en ten - 
ty; fnaród, który tworzył 
s ław nych  „legjonarzy", o d ­
znaczających  się chyba tym, 
że znow u „ b o h a te rs k o ” u- 
ciekając, pozostawili zdra-

Sosnow iec, 9 m arca.

dziecko na śn iegach  Sybe- 
rji swych chwilowych to ­
w arzyszów  broni, polaków; 
naród , który ukoronow ał 
czyny swych bandyckich 
przodków niecnym  i z d ra ­
dzieckim n ap ad em  z tyłu 
na Polskę, pow sta jącą  z 
grobu...

1, pom im o tak  w strę tnych  
kart historji swojej, czesi 
dziś są  w ybitnym  n a ro d em  
w Europie. A zaw dzięcza­
ją to jedynie g łęboko roz­
winiętej swej ambicji n a ro ­
dowej i związanej z tym 
pracy w ytrw ałej i żmudnej.

O naszym  bilansie na  
a ren ie  polityki światowej, 
przypuszczam, nie po trze­
buję nic pisać.

W przeciw ieństw ie do 
niezliczonych szeregów  kry­
tyków naszych  błędów, p o ­
dryw ających  n asz  a u to ry ­
te t m iędzynarodow y, sądzę, 
że s m u tn ” s ta n  naszego  
kraju je s t  przejściowy.

Gdyby polak wzbudził w 
sobie  ambicję narodową,  
gdyby poczuł, że je s t  cz ło n ­
kiem narodu , który m a  tak 
piękne t r a d y c j e, gdyby 
wzbudził w sobie sw e  u- 
kryte m oce, a z ap rzes taw ­
szy o d daw ać  się z taką  n a ­
m ię tnością  tań co m  kom u­
chów m eksykańskich, wziął 
się do rzetelnej i solidnej 
pracy —  to w tedy odrobili­
byśm y wszelkie zaległości 
i nie pozwolilibyśmy się 
dys tan so w ać  byle zdolne­
m u kram arzow i.

Musi się raz  nareszcie  
w eżreć w se rce  całego n a ­
szego narodu , że Po lska  
m a  wszystkie dane  do t e ­
go, aby (przy usilnej pracy 
z naszej s trony )  być nie- 
tylko wielkim krajem , ale 
w i e l k i m  m o cars tw em  
ś w ia ta !

Na to już wielki czas.

przyjmuje -od 2 do 7 po poi 
Sosnowiec, Małachowskiego 16.

Inaczej pozostan iem y w ty ­
le, d a l e k o  za innymi w 
tyle...

Henryk Pt...

S r n i l i  poluczna.
(Z  p ism  i d ep esz  w czorajszych).

— O s ta tec zn y  term in  zw o ła ­
nia konferencji genueńskiej zo 
stal ustalony na !G kwietnia.

— M iędzysojusznicza kom i­
sja w N&drenji rozw iąza ła  z w ią ­
zek oficerów niemieckich na 
całym  obszarze  okupow anym .

— R ząd  sowiecki pow ołał  do 
armji czerwonej kom unistów  
rocznika 1899 — 1901.

•— R ząd  jugosłowiański w y  
dał rozporządzenie , na  rnocy 
k tórego  osoby p ry w a tn e  i b a n ­
ki (za w y ją tk iem  banku n a r o ­
dow ego) nie m ogą wyw ozić 
zagranicę  dewiz,

— Krasin  zaw arł  w  Berlinie 
um ow ę z elek trycznym  przed* 
sięb iors tw em  A  E. G. oraz z 
firmami K ru p p a  i Stinnesa.

— P rem je r  litewski G a lw a  • 
nnuskas rozw iąza ł sejm k o ­
wieński i rozp isa ł  now e w y ­
bory.

— W czora , rozpoczę to  w 
Czechosłow acji bicie now ych 
koron, złożonych z miedzi (80 
procen t)  i niklu (20 proc.) T e r ­
min puszczenia w obieg n o ­
w ych koron nie jest jeszcze 
w iadom y.

— O jciec św ięty  przyjął na 
dłuższej audjeneji kard. K a- 
kowskiego.

—  P rezy d en t  Po incare  przy* 
jął posła  polskiego hr. Z a m o j ­
skiego oraz posła  R ad z isze w ­
skiego, k tó rzy  konferowali z 
nim na tem a t  pożyczki polskiej 
w e Francji. P rem je r  zak o m u ­
nikował, iż rz ąd  francuski nie 
będzie  robił trudności,  musi j e ­
d nak  za reze rw o w ać  sobie u ło ­
żenie w arunków  oraz ozn acza ­
nie m om entu  emisji.

— W czora j  odby ła  się w 
Belgji w ym iana  d okum en tów  
ra tyfikacyjnych trak ta tu  unji 
ekonomicznej m iędzy  Belgją a 
Luksem burgiem.



T E L E G R A M U .
(Tel.  wł.)

Londyn, 8 marca. A nglja  dą 
ży do  przyw rócenia  p o łącze­
nia kolejow ego m iędzy  P e te rs  
burgiem  a W  rszawą, skutkiem 
czego o d b u d o w a  gospodarcza  
Rosji, postąp iłaby  w szybkim 
tem pie  >

K atow ice, 8 majss. Naczelna 
ra d a  ludow a o trzym ała  paw ia  
domienie, że de legac ja  niemie 
cfea w G enew ie ,  zamierza z s  
żądać, by w niemieckiej części 
G órnego S'lą3ka w ykładano  za 
miast języka polsk iego , t. zw. 
język  wasserpolnisch. Jest to 
gw ara  n ieużyw ana przez lud 
śląski, lecz jedynie przez część 
zgerm anizo w anego m ieszczań­
stw a, W iadom ość  pow yższa 
w yw oła ła  żyw e oburzenie lud 
nośei.

(W arszaw sk iej  ag. prasow ej
Belgrad, 8 m arca. R ząd  ar. 

górski czyni nadzw yczajne  przy 
go tow ania  do rozpoczęcia ofen­
sywy przeciwko wojskom grec­
kim. In terw encja  p ań s tw  sp rz y ­
m ierzonych w celu skłonienia 
rządu  aogorskiego do zaniecha 
nia p rzygo tow ań  w ojennych nie 
odniosła skutków.

M oskw a, 8 marca. Sow iet 
m oskiew ski uw zględn ia jąc  pc« 
trzeby  rem o n tu  dom ów  w p ro ­
wadził n as tęp u jące  op ła ty  za 
lokeie: w d o m ach  bez kanali 
zacji i -woaociągów 60 kop, z ło­
tem  (90 tys. rub sowieckich) 
za i sążeń kw adra tow y, w do 
m ach  z wodociągiem  75 kop. 
zło tem  (112 tys. 50 rb. sow.) i 
w dom ach  z w odociągiem  i ka­
nalizacją 90 kop  złotem  (135 
tys rub. sow.) Dla robotników 
i p racow ników  przyznano ulgi 
od 15 do 50 procent

Charków, 8 maja. U kraińska 
rad a  ekonom iczna zatw ierdziła  
w niosek  o eksportow aniu  z a ­
granicę 50 mil, p u d ó w  w ęgla 
donieckiego, p rzeds taw ia jące  
go w artość 20 mil. rab. z ło ­
tem. Z a  osiągnięte  p ien iądze 
m a  być zakupiona zagranicą 
żyw ność dla don ieckiego  b a­
senu.

M oskwa, 8 marca. W  c z ę ­
ściach gub. ufimskiej ilość lud­
ności zmniejszyła się o 50 p ro ­
cent.  W  dom ach  d la  dzieci 
śm ierte lność  dosięgła  90 p ro ­
cent.

PodpolanKa.
POWIEŚĆ.

85.

— Przysięgam ,. na honor!U
— D obrze.. zatym wieję te

krople.
— Skoro się podniosę, aby 

wznieść toast, ty  przygotuj to 
wtedy — mówił łotr dalej. — 
Gdy zażądam Chartrausu celem 
oblania nim podarunku dia ma­
tki Elizy, natenczas owym li­
kierem, zmieszanym a tym pły­
nem, napełnisz jej szklankę.

— A jeśli się omylę i wszy­
stkim go wieję? — mówiła żar­
tobliwie Marianna.

— Niech Bóg uchowa! — od­
rzekł O&idjusz z  obawą; —■ 
wszystkim natenczas w7 głowach 
by się pozawracało/

— To byłoby śmieszne, do­
prawdy !

— Nie, nie., tego nie czyń... 
bądź baczną, proszę ..

— Nie lękaj się pan .. będę 
pamiętała. Dwie karafki mieć 
będę w ręku i jedynie matce 
Elizie naleję z tej, w której na­
pój będzie przygotowanym.

— To dobr?e
•- Gdzież iest ten płyn? — 

pytała Marjanna.
— Proszę o karafię z  Char-

Moskwa, 8 m arca. Z  kół u 
rzędow ych  komunikują: Przy­
go tow ujące  się obecnie  p rz y ­
mierze polsko finlandzkie t r a k ­
to w an e  jest jako krok sk iero­
w any przeciw  Rosji. W  Genui 
b ęd ą  decy d o w ać  się sp raw y  
pokoju, lecz istnienie polsko 
finlandzkiego przym ierza  w y ­
woła trudności przy ułożeniu 
się praw dziw ie poko jow ych  sto 
sunków m iedzy Rosją z jednej 
strony, a P o lską  i Finlandją z 
drugiej. Sąsiadom  Rosji należy 
w ięcej myśleć o pokoju niż o 
w yw oływ aniu  now ych feonflik 
tów. Nie należy zapom inać, że 
za ta rg  z Rosją w ypadnie  na 
ich niekorzyść, a nie Rosji, któ 
ra posiada n iew yczerpany  za 
p as  m aterja łu  ludzkiego i za 
cha rtow aną  w bo jach  armję 
czerwoną.

Mińsk, 8 m arca  P rzyby ł tu 
p ierw szy transpor t  m anufaktu  
ry, zakup iony  w Łodzi przez  
przedstawicieli  sowieckich

M oskwa, 8 marca, Komisar- 
jat finansów ustalił kurs rub la  
złotego w m arcu  na 200 tys. 
rub, sowiecki eh.

W arszaw a, 8 marca. W edług  
zapew nień, otrzym anych przez 
przedstawicieli  właścicieli do* 
m ów w sejm ow ej komisji p ra ­
wniczej, projekt rz ąd o w y  o 
zmianie d e k re tu  o ochronie Io> 
ka to rów  wejdzie na porządek  
dzienny plenum sejmu w koń 
cu b ieżącego m iesiąca W ed łu g  
w szelkiego p raw d o p o d o b ień ­
s tw a większość komisji ustali 
w ytyczne ceny komornego, k tó ­
re  będą  zmniejszane lub zw ię­
kszane co 6 miesiecv.

Charków, 8 m arca .J  P rz e d ­
stawiciel N ansena ,  k tóry  zwie 
dził gub. zap o ro żsk ą  o św iad ­
czył, że nigdy nie w yobrażał
sobie po 'dobm j klęski głód
wej. Z ap o ro ż ja  p rzeds taw ia  
obraz  sam ych  okropności. N a­
tychm ias tow a tylko pom oc m o ­
że uchronić p rzed  straszną k a ­
tastrofą.

D O  K T  Ó  R

Marle Oilerlanstjiita
D ąbr@ w a Górnicza 

tóg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

treusara.. wieję go sam, ponie­
waż mogłabyś wiać za wiele, a 
wtedy nastąpiłby przeciwny sku­
tek. Zamiast sprowadzić weso­
łość, ów płyn sen by sprowa­
dził. * y
f i — Idę po karafkę z  likierem 
— rzekła służąca, zbliżając się 
do stołu, na którym ustawiono 
flaszki ponumerowane z alko­
hol a te i.

Każdy numer oznaczał ilość 
kieliszków wewnątrz zawartego 
płynu.

— Jakóbie — zapytała posłu­
gującego — czy już gotowe ka­
rafki z Chartreusem?
p : _  T*k, panno Marjanao.
§§— Daj mi z nich jedną...

— Weź, którą zecheesż.
Dziewczyna, wziąwszy kara­

fkę, wróciła z nią do Owidjusza. 
Nikczemnik ten wyjął już n a ­
przód z  kieszeni flakon, kupio­
ny w New - Yorku napełniony, 
jak już wspomnieliśmy, w trzech 
częściach kanadyjskim płynem, 
poczym, napełniwszy szklankę 
Chartreusem, wlał w nią pewną 
ilość tej zawartości a zamąciw­
szy to wszystko dobrze, zlał 
powtórnie do karafki, zatkał 
korkism i oddal Marjsnnie, mó.- 
w iąe:

— Nie omylże się., pamiętaj! 
i nie pomtęszaj z  innymi k a­
rafkami.

— Bądź pan spokojnym —

Sprawy
Przesilenie rzndwe-

polskie.
(O d  wi. koresp.)

W arszaw a, 8 marca.
P o  bezow ocnych  próbach 

u tw orzenia gabinetu  koalicyjne 
go p o w ie rz i ł  konw ent senio­
rów  u tw orzenie now ego gabi 
ne tu  p Ponikow skiem u, k tóry 
zastrzegł sobie jeden  dzień na 
m ysłu  W razie od m o w y  p. 
Ponikow skiego, możliwym  jest, 
i i  do  w ładzy dojdzie gabinet 
w ojskow y z gen .Sikorskim na 
czele

Posłow ie  Francji, Anglji i 
W ło ch  zjawili się u min. Skir 
munte o św iadczając  imieniem 
sw ych  rządów, iż uchw alenie 
inkorporacji  ziemi wileńskiej 
uczyniłoby wrażenie bardzo  u - 
jemne.

P o raz p ierw szy  od czasu 
istnienia sejm u posłowie ż y ­
dow scy  odbyli z n iem cam i 
w spóine posiedzenie. N a ra d z a ­
no się n ad  w spó lną  tak ty k ą  w 
czfisie p lenarnych  o b rad  sejm u 
n ad  zawiłą sp raw ą  wileńską, 
oraz nad  zajęciem  odp o w ied  
niego s tanow iska  co do  u tw o ­
rzenia now ego gabinetu. D al­
sze pos tępow an ie  klubu ży 
dowskiego i n iemieckiego zo­
stało g run tow nie  um ów ione  i 
ułożono plan w spólnego d z ia ­
łania.

Dzięki n iezm ordow anej i ener­
gicznej działalności kilku ludzi 
którzy gorąco  zaopiekowali się 
tym  darem  i zorganizowali 
„T ow arzystw o  Bibljoteki®, dziś 
z tego skrom nego księgozbioru 
p o w s ta ła  wielka, pow ażna i bo­
gata  książnice, z której korzy 
stało i korzysta tysiące mło­
dzieży i s tarszych

T ru d n o  pom yśleć, aby wśród 
w ielo tysięcznych  mieszkańców 
Sosnow ca nie znalazło się kil­
ku, kilkunastu bodaj ludzi, któ 
rzyby nie odczuw ali potrzeby 
stworzenia tu ta  i podobnej in 
stytucji i m e chcieli przyłożyć 
ręki do tak pożytecznego i oby­
w ate lsk iego  dzieła,

PI.

W czoraj odby ło  się pierw sze 
p lenarne posiedzenie  delegacji 
polskiej i rosyjskiej dla z a w a r ­
cia trak ta tu  handlow ego.

Nasze sprawy.
Głód k s i ą ż e k .

■P Ani jeden wyraź z prowadzo­
nej pomiędzy nim a służącą 
rozmowy, nie uszedł baczności 
Amandy. Przechodząc kolejno 

. ze zdumienia do przestrachu, 
: zapytywała siebie, kim była ta 

osobistość, którą odżywano ma­
tką Elizą, .-» której Owidjusa po 
stanowił dać do wypicia ów na­
pój piekielny, jaki omal jąj sa­
mej w Bois-le Roi życia nie po­
zbawił Jakąż zbrodnię ten czło 
wiek znów spełnić postanowił? 
Jakież ponure plany układał? 
Zimny pot spływał kroplami po 
esoie Amandy. Wszystko to, co 
usłyszała, w dziwny sposób ją 
przygnębiało, obezwładniało ją 
prawie. Nagle podniosła głowę, 
oblicze jej energią zabłysło, 
podczas gdy w jej oczach za­
płonął promień zemsty. Przez 
uchyloną nieco f rankę spojrza­
ła na Owidjusza, 'zapalającego 
cygaro,

Sosnowiec, 9 m arca
jed n y m  z najbardziej dotkli 

w ych  braków Sosnow ca jest to 
że nie p o d a ł a m y  dobrze  zor 
gsraizowarsfti i zaopatrzonej w y ­
pożyczalni książek j e s t  rzeczą 
p raw ie  nie do wiary, aby kil­
kadziesiąt tysię y ludzi nie od 
czuw ało  tego  braku i nie z ro ­
biło nic, "by mu zaoobiec, a 
p rzecież tak jest, niestety.

Do n iedaw na  funkcjonow ała 
tu jeszcze uboga i n iew ystar  
czająca  w ypożyczalnia, u trzy­
m yw ana  przez Polską M acierz 
Szkolną, O becn ie  jednak  i ta 
skrom na p laców ka p raw ie  jak­
by nie is tn ia ła  i raczej w e g e ­
tuje niż funkcjonuje.

Są podobno jakieś księgo* 
zbiory, im itu jące bibljotefei w 
różnych ins ty tuc jach  pryw at 
nycb, lecz są  one zaledw ie 
d ro b n ą  kropią w morzu, wo ■ 
ber. olbrzymich potrzeb , zw ią­
zanych z życiem intelektu slnem 
naszego  miasta

Jest rzeczą stw ierdzoną  i o- 
golnie znana, jak w ażną  rolę 
odgryw ają  biblioteki publiczne 
w  roz woju kulturalno ośw ia to ­
w ym  każdego  narodu. Ws ści* 
wie trudno sobie w y o b r « :ć ży­
cie bez  dobrych, rozumnych, p ię ­
knych  książek, tych najwierniej­
szych, najlepszych, na jm ądrze j­

szych przyjaciół i do rad có w  
człowieka, A  jednak  jak  o p ła ­
kane są u nas  s tosunki w kie 
runku ułatwienia sobie m ożno­
ści korzystan ia z tego  .dobro- 
dz-ejstwa, zw łaszcza obecnie, 
w obee  wielkiej d rożyzny k s ią ­
żek.

W iele  się mówi o bierności 
i obo jętności naszej inteligencji 
I dopraw dy , nie bez s łu s z ­
ności. Czyż bow iem  wspólne 
mi siłami i w spólną p o tężna  
wolą m e  dałoby  się s tw orzyć 
tak  w ażnej i n iesłychanie p o ­
trze cnej placówki kulturalnej. 
Dałoby się bez w ą tp ien ia— „ino 
im się nie chce chcieć"  — j&k 
pow iada  poeta , a co m oża z r o ­
bić naw et j e d e n  c z ł o w i e k ,  
niech nam  posłuży tu p rzyk ład  
Lublina.

T a m  p rzed  kilkunastu  laty,

hala  rep a tr jan tó w  zalewa 
państw o  polskie. Repatrianci, 
którzy przeszli ca łą  gehennę 
cierpień, po kilku letniej tułacz 
ce pow raca ją  obecnie do oj­
czyzny. W raz  z niemi przy­
chodzą straszne choroby epi 
dem iczne, k tó re  panu ją  w Ro­
sji, a które siłą faktu i do nas 
się dostają .

W prawdzie rząd polski przy­
stąpił do energicznej akcji, a 
na  naczelne stanowisko, jak 
wiadom o, pow oła ł  ę . W ła d y ­
sława G rabsk iego  w charakte
rze naczelnego kom isarza dia

pr'ócz kilka nędznych  żydow ­
skich wypożyczalni, nic wiecej 
nie było, « obecnie dzięki o f ia r­
ności cichego, sk rom nego  s a ­
motnika, myśliciela pedagoga, 
miasto pos iada  insty tucję , ma- 
jącą niety lko dla Lublina s a ­
mego, ale 5 d la  k ra ju  w ażne  zn a ­
czenie M am  tu na myśli bibljo- 
tekę im. Łopacińskfego, k tóry  
w tes tam enc ie  zan isa ł  miastu 
swój pryw atny  księgozbiór,

sp raw  repatrjacji,  to jednak 
w obec  m asy  p o w raca jący ch  nie 
jest w sranie o p an o w ać  całej 
akcji i zwrócił się o  pom oc z 
ape lem  do ogółu społeczeństw a 
polskiego.

Pow sta ły  na całym  terenie 
p a ń s tw a  polskiego liczna kom i­
te ty  pom ocy  jeńcom  i uchodź 
com  z Rosji. I nasze Zagłębie 
D ąbrow sk ie  bynajm niej nie po ­
zostało  w  tyle t ‘a inne mi mim" 
stami, lecz pow sta ł  komitet, 
który zabrał  s rę energicznie do 
tej wzniosłej akcji. Niestety 
poza garstką  chę tnych  do p ra ­
cy i ofiarności, ogół społeczeń  
s tw a  ogarnę ła  dziwna s p a t  ja. 
Z  wiosną, k ied y  w edle  ob li­
czeń, m asa  p o w raca jących  d o ­
sięgnie zenitu, nie m ożem y być 
nie p rzygotow anym i. O becnie  
jest naj wyższy czas, by wszel­
kie środki za rad cze  obmyślać, 
zeb rać  fundusze i p rzygotow ać 
eśę na przy jęcie  naszych b ied­
nych braci

W dniu 2 m arca  b. r. w sali 
pańs tw ow ego  urzędu  p o ś re d ­
n ic tw a p racy  w Sosnow cu  za-

1

podpowiedziała, chowając flaszkę 
||d o  kieszeni. — Postawię to od 
„■ dzielnie, aby uniknąć pomyłki. 
|§ Soliveau zatarł ręce z zado- 
. . woleniem.
H — Cieszę się naprzód! — za- 
. wola! — wspomniawszy, jak 

, wszyscy śmiać się będziemy.
■$ —- Doskonale/ — odrzekła ra- 
: dośnie Marjanna i pobiegła, aby 

się zająć robotą,
Soliveau kończył powoli śaia- 

, danie

Właścicielka zakładu zbliżyła 
się do niego.,

— Jakże? znalazłeś pan dla 
siebie robotę? — zapytała.

— Dotąd nie jeszcze, lecz 
wezo aj byłe® w pewnej pie­
karnią gdzie kazano mi przyjść 
dzisiaj — odpowiedział.

— Zatym dobrego powodzenia.
— Dziękuję.
— Nie zapomnij pan, iż sia­

damy do stołu punkt o dw una­
stej.

Pamiętam... nie opóźnię 
się .. upewniam. Stawię się 
pierwszy przed innymi. Obecnie 
dopiero dziesiąta; mam jeszcze 
dwie godziny czasu na zała­
twienie niektórych interesów7.

— Idź pan więc, lecz wracaj 
prędko.

Owidjusz, opuściwszy salę, 
przeszedł przez sklep, udając 
się na ulicę. Amanda śledziła 
wyrokiem wszystkie j go gęsta. 
Widziała go, gdy wychodził, 
lecz nie poruszyła się z miej­
sca Mimo, że ukończyła-śnia­
danie, przez kilka minut sie­
działa nieruchoma.

Służąca spojrzała zjprzestra 
cheai wokoło.

—- Kto mnie woła?.--za pytała,
eJ0.

— Lecz kto? gdzie ?
To ja, w gabinecie... 'ro­

szę tu przyjść na chwilę, chcę 
coś panience powiedzieć.

— B iegnę!
Amanda zamknęła okienko i 

zasunęła firankę.
— Pani mnie potrzebujesz?, 

-- zapytała wchodząc Marianna.
— Tak.
— Jestem na rozkazy... o cóż 

chodzi ?
7 7  Pragnę z tobą pomówić... 

Dziś u was jakaś wielka uczta... 
nieprawda

Tak... na cześć Elizy Per­
rin, którą w całym naszym 
okręgu nazywają „matką Elizą".

— Któż jest ta matka Eliza.
_ — Dzielna i zacna roznosi-

cielks chleba, która omal, że 
ni o została zmiażdżoną pod za­
padającym się rusztowaniem, 
w ubiegłą sobotę p r z y  odnawia­
jącym się domu, na ulicy Git* 
le Goeur.

Marjanna przyszła sprzątnąć 
Zf stolo, przy którym jadł Owi 
djusz. Sawaczka pani Augusty, 
zbliżywszy sie natenczas do w 
pół otwartego okienka, zawoła­
ła seicha:

Panno Marjanno



padły bardzo ważne ucfcwały 
w sprawie powrotu repatrjan 
t6w do Z agłębia Dąbrow skie  
go. Na posiedzeniu tym po­
stanowiono wynająć od woj 
skowości barak za dworcem  
(koszary Trauguta) i urządzić 
go dla repatrjantow z Z agłę  
kia Dąbrowskiego. Barak ma 
być urządzony dla 200 osób  
obojga płci. N iestety kom itet 
pomocy jeńcom nie posiada  
odpowiednich f onduszów na 
urządzenie baraku które w dzi­
siejszych czasach kosztow ać  
będzie mdjony, i zw raca  się z 
apelem do tutejszego sp o łe ­
czeństwa by przyszło k o m ite ­
towi z pom ocą.

Niechaj wszyscy, którzy pra 
gną choćby cegiełkę dorzusić 
do tego w zniosłego dzieła  nie 
ociągają się, lecz posp ieszą  z 
pomocą, bow iem  dw a razy ten 
deje feto szybko i n a ty ch m ias t  
daje P rócz tego apelu je  k o ­
mitet do zak ładów  przemysł© 
wych by te przyszły z pew ną  
pomocą w naturze.

Wszelkich informacji można 
zasięgnąć w P. U. P. P. w S o ­
snowcu przy ulicy P iłsudsk ie­
go Nr. 16.

Wiilner.

n m m i
Kalendarzyk,

czwartek

Dziś Franciszki Rz. 

Jutro 40 męczers.

W seh. s łońca 7 aa. 12 

Z ach .  „ 6 m. 24

talie] isaści.
Dyrektor kopalni „Czeladź", 

p. V ia  nney, został w  brutalny 
sposób n ap ad n ię ty  przez zd e­
mobilizowanego, k tórem u ko 
pełnia odm ów iła  pracy.

Jest rzeczą zupełn ie  z ro zu ­
miałą, że zdemobilizowani, p o ­
zostający bez zajęcia i ś ród  
ków do życia, rnsją p raw o  do 
goryczy i za rzu tów  p od  a d r e ­
sem społeczeństw a, ale taka 
napaść na  jed n eg o  cz łow ieka 
jest godna m ia n a ,  bandyty  
zmu, Czyż za obo ję tność  i 
niespełniartie obow iązków ogó 
ło mają płacić jednostki? .

A  dodajm y do  tego, ze  k o ­
palnia „C zeladź"  jest tą  kopal­
nią, k tó ra  najw ięcej zdem obili­
zowanych przygarnęła ,  dając  
im możność p racy  i zarobku; 
ze zarówno dyrektor, p. V ian  
ney, jak i wyżsi urzędnicy ko ­
palni zdem obilizow anym  żo ł­
nierzom i oficerom  pospieszyli 
z wydatną pom ocą; że jeżeli 
zdemobilizowanego spo tkała  
odmowa, to istotnie kopalnia  
3U2 go przyjąć nie mogła.

W naszym  piśm ie już nieraz 
podnosiliśmy obyw ate lsk ie  s t a ­
nowisko za rządu  kopalni w o­
bec potrzeb zdem ob il izow a­
nych...

Dziś w yrażając  oburzenie  z 
Powodu napaści brutalnej i nie- 
zasłużonej ris p. dyr Vianney, 
^wracsmy się do niego z pro 
®hą, aby z& k rzyw dę, doznaną  
T 3 jednostki, nie czul żalu do 
ogółu

k.-

O d e z w a  t y m c z a s o w e g o  
*6m itetu to w . i kolonji le> 

dSa d z iesi w  S o sn o -
CM, Pow szechna  nędza, spo- 

^odow ana d ługo trw ałą  wojną, 
Jest podłożem  wszelkich cho- 
®, grasujących szczególniej 

h.SOC* az istwy. R a to w ać  tę 
**atwę. to ra tow ać cały kraj

ck w zględnie od
f l a k ó w  i n iedołęgów .

, j* s wielki, abyśm y sami po- 
U* . °  ra tow aniu  naszej dzia 

'y. nie og lądając  się na obcą 
Potnoc.

jean y m  z najskuteczniejszych 
■ ot;Jcow tej akcji są kolonje ‘«tme

Komu w ięc duLto Gaju leży  
na sercu, niech pos ieszy na 
zeb anie organizacy ,ne T ow a  
rzystv, a kolonji letnich dla dzie­
ci, które odbędzie się na ple 
banji w Sosnow cu (K ościelna 6) 
dnia 10 rnarca r. b. o godzinie 
7 ej w ieczorem .

Poszczególne instytucje, nr 
my i zrzeszenia usilnie są pro 
szone o delegow anie na po­
w yższe zebranie sw ych przed­
stawicieli.

Walka z  drożyzną. Mi-
nisterjum  kolei komunikuje; Ce 
lem przeciw dzia łania  u jaw n ia ­
jącej się tendencji do  nowej 
zwyzki cen n a  artykuły żywno 
ściow e m  nisterjum  kolei że la­
znych  w  szeregu zarządzeń, 
m ających  ułatwić d op ływ  do 
m iast i o środków  przem y sio 
wych większych ilości tych ar 
tykułów w p ro w ad za  od dnia 
10 b. m. do dnia 15 kwietnia 
r. b. 20 proc. obniżkę taryfow ą 
dla przew ozu, w przesyłkach 
zw yczajnych  następu jących  a r ­
tykułów żyw nośc iow ych : zbo­
ża w  ziarnie, grochu i fasoli, 
ziemniaków, m ąki i kasz, mie 
ka, m asła ,  mięss. świeżego, 
szmalcu, słoniny, sad ła  i lujów 
jada lnych ,  wreszcie śledzi i ka 
pus ty  kw a zonej. O bniżka ta 
stosuje się jedynie do p rz e w o ­
zów w ew nątrz  p ań s tw a

O p ró cz  tego  m .nisterjum  za­
rządziło, aby transporty  pow yż 
szych artykułów  żyw nościo­
w ych były p rzy jm ow ane do 
przewozu według IV  kategorji  
p lanu przew ozow ego, co je ­
szcze bardziej zabezpieczy te 
transpor ty  p rzed  brakiem w a­
gonów.

Z w i e c u  pracow ników  
p ań stw ow ych . W dniu 5 
m arca  1922 r. odby ł się w sa ­
li zw iązku zaw odow ego  p raco ­
wników kole jow ych w Sosno­
w cu  wiec p racow ników  p a ń ­
stwo wych Zlsgłęb a D ąbrow skie  
go. Na wiec. przybyło około 
5U0 osób.

P rze  w odniczącyra został wy­
brany prof. Kaczkowski, re fe ­
re n te m .za ś  prof. Wyspiański.

Prof. W yspiański p rzedstaw ił  
do tychczasow e zabisgi zw ią­
zków zaw odow ych , k tó re  e n e r ­
gicznie p ro w ad zą  akcję o p o ­
p ra w ę  by su d la  pracow ników  
państw . Na wiecu większa 
część  m ó w có w  Wypowiedziała 
aię przeciw  lekcew ażeniu  przez 
s e jn n  rząd, żądań  prac. państw, 
oraz uchw alono odpow iednie  
rezolucje  przesłać na  ręce  mar* 
sza tka  sejm u oraz  centralnej 
komisji p raco  w. państw .

r to w m e r  postanow iono wy - - 
s łać protest,  przeciw  m eorzy  
jęciu p r z e ^  p. p rezyden ta  mi 
m sirów  delegacji organizacji  w 
dniu 2 i s tycznia 192 i r.

Uczestnicy wiecu w dniu 5 
m arca  b. r. uchwalili dom agać  
się od se jm u i rządu  a j w y ­
płacenia  d oda tkow o  70 p ro c  co 
m iesiąc od  całkow itego u p o sa ­
żenia bj rychłego w prow adzę  
m a w życie ustaw y em ery ta! 
nej c) przeniesienia wszystkich 
m iejscow ości Z ag łęb ia  Dąbrow­
skiego do najwyższej kategor/1 
d oda tku  drożyzmanego.

Uchwalono wystąpić w  naj 
bliższym czasie  z ape lem  do 
społeczeństw a Zagłęb ia ,  ceiem 
usunięcia ew en tua lnych  niepo 
rozum ień  na lem at charakteru  
akcji p racow ników  p ań s tw o ­
w ych

W i e c z o r y  t e l e p a t y c z n e
zapow iedziane  w teatrze H. 
Czarneckiego w środę  i dziś w 
czw artek , m e o d b ęd ą  się z po  
w odu  zakazu władz policyjnych. 

Z życia stron n ictw . T y
godm ow e zebranie  cz łonków 
m iejscow ego koła N. Z. L. o d ­
będzie  się w p ią tek  o godzinie 
6 ej w lokalu p r z y  teatrze.

Ucieczka Żaby * frCrako*
wa. Z  20 p p. w K rakow ie 
zdezer te row ał młody żołnierz 
j a n  Z&ba, P a  kilku dniach u 
cieezki sp o tk a ł  się z policją na 
bruku sosnowieckim i znow u 
zaczął uciekac. ńoiicja sosno­

wiecka jednak dobrze goni i 
Z abę dopędziła. Niefortunnego 
dezertera odprowadzono do 
źandarraerji w Sosnowcu.

Bezdomni. W czorajszej no 
cy policja sosnow iecka aresz­
tow ała na dworcu kolejowym  
w Sosnowciu IO-c:u be*dom-
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"L W szvą»t:cli i0-ciu  od
pro wadze-no do s ta ro s tw a  w 
Będzinie.

K r a d z i e ż e .  Z  m ieszkania 
Salom ona Węsowskiego, S o ­
snowiec, W iejska Nk 36, skra  
dziono go tów ką 8 300 m k 

— Nocy wczorajszej, do skle 
pu A ro n a  Brony przy ul. No- 
w opogońskiej Nr. !4 w S o ­
snow cu zakradli się złodzieje 
przez  o twór, w ydrążony  w mu 
rze. Z łodzieje  skradli materja- 
ły wartości 500 tya. m k

2  sądu o k ręg o w eg o . S ąd
okręgow y na posiedzeniu  p u ­
blicznym rozpatryw ał nas tępu  
jące  sp raw y;

i) H e leny  Kałuża, fetóra w 
Z aw ierciu , w kancelarji kole 
jowej zniew ażyła kancelistę sta 
cj< kolejow ej L eona Dolińskie 
go przy pełnieniu przaz niego 
obowiązków  służbowych, za co 
sąd  okręgo wy ukarał ją  grzy 
w ną 5000 mk., z zam ianą w ra 
zie n iezap łacen ia  na 2 tygo 
dnie aresztu,

i-! A ntoniego S tachowicza, 
oska izonego  o kradzież różnych 
przedm iotów  dom ow ego  użytku 
na szkodę  E d w ard a  i Zofji 
małż S tachowiczów. S ąd  o k rę ­
gowy, nie m ając p o d s taw  do 
ukaran ia  oskarżonego, S ta ch o ­
wicza uniewinnił

3) Franciszka ^Vojciechow 
skiego, k tóry  przez nieostrożne 
obchodzen ie  się z bronią pal- 
n _̂ sp o w o d o w ał śm ierć swego 
kolegi, sąd  okręgow y  skazał na 
3 tygodnie aresztu.

4) M oszka G oldbergs ,  k tóry 
usiłował przekupić łapów ką po 
s te runkow ego policji pańatw o-

I

wej do m e  w ykonania  przezeń
obowiązku służbow ego skazano
«}. 3 miesiące więzienia, a s to ­
su jąc  amneatję, odcierpienie  ka 
ry darow ano.

5) Mak wicką M arjannę, kto* 
ra  pow ierzone swej opiece 3 
letnie dziecko jako m acochą  
pobiła w nieludzki, sposób, 
sąd  okręgow y skazał na 2000 
mk. grzyw ny z zam ianą  w ra 
zie n iezapłacenia  na  2 tygo 
dnie aresztu

6) A dolfa  D werak owakiego, 
k tóry  sekw estra tora , ściągają- 
cego po d a tek  nazw ał „wyrzu 
tk iem  społeczeństw a" , sąd  ok rę ­
gow y skazał na 1 m iesiąc w ię ­
zienia.

7) Stanisława Bordę, k tóry 
nabył od n ieznanego m ężczy ­
zny  rower, z wiedzą, że uzy­
skał go za pom ocą występku, 
sąd  okręgow y skazał na 2 mie 
siącegwięzienia, z zaw ieszeniem  
kary  na  2 lata

8) K aro la  Ł o pa tę ,  k tóry  usi­
łow ał przenieść zagranicę p a ń ­
stw a polskiego 49 000 mk. p o l ­
skich, bez zezwolenia na to  
odpow iednich  w ładz, sąd  o k rę ­
gow y ukarał grzywną 20 000 
marek.

Z teatru.
Dziś „Piękna H elena" .
W  p ią tek  „S u lam ita " ."
W  sobo tę  p rzedstaw ien ia  nie 

będzie.
W niedzielę dw a  prze Usta­

wienia: popo łudn iu  pe łen  n a ­
strojowych scen, współczesny 
d ram at B isscna „Pani X “.

W ieczorem  po raz pierwszy 
„Dookoła miłości" opere tka
Straussa.

W  poniedziałek prem iera
komedjowa.

S p o tk a  z  o g ran iczo n ą  o d p o w ied zia ln o śc ią

W O L K U S Z U ,  ul .  3 - g o  M a j a .

W ykonywują roboty jako to: urządzenia fabryczne, młynów P 
tartaków, m aszyny do w yrobu gontów, roboty wodne, *1 

budowlane i. t. p 
Reparacja: parów, maszyn, lokomobil, motorów, rem onty, |
demonty, montarze i wszelkie roboty w zakres mechaniki i

fi.
L ekarze D entyści
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w c h o d z ą c e .

Za solidność roboty  gwaran tu jemy.

Z czeladzkiej rady 
miejskiej.

N a 46 posiedzeniu  ra d y  miej 
skiej m  Czeladzi w dniu 10 lu ­
tego  po przyjęciu now ego  r a d ­
nego  p P io tra  M iodyńskiego, 
k tóry  w szed ł  na  m iejsce ustę 
pu jącego  r Kozarsfeiego, i o d ­
czytam y pro tobułów  z o s t a t ­
nich cl w uch  posiedzeń  z a ła t ­
wiono nas tępu jące  sprawy:

!) S p raw a  braku wo dy C ze­
ladzi. W spraw ie  tej m agistrat 
odby ł konferencję z udziałem  
zarządu  m iasta, prz«d§ taw ir ię- 
li kop. „C zeladź"  i „Saturn" , 
o raz starosty  p. Al. T rzcińskie  
go i dok to ra  pow ia tow ego  p. 
R yders .

Na zapytanie, czy kopalnie 
d a d z ą  m iastu  w e d ę  i p rzyjm ą 
udział w budow aniu  w o d o c ią ­
gów, dyr p. Sztachelsk i im ie ­
n iem  kop „Saturn" oświadczył, 
że tow arzystw o  go tow e jest do 
starczyć m iastu  w ody  na n a ­
s tęp u jący ch  w arunkach : to w a ­
rzystw o w ybudu je  wieżę c i ­
śnień  i dop row adzi  w odę w j e ­
dnym  kierunku do m łyna Jur- 
czvnskiego, a w d iug im  do m o ­
stu  betonowego, przy ul Milo- 
wickiej, przy czym p o ło w ę k o ­
sztów  pom esie  tow arzystw o , 
po łow ę miasto. S ta ros ta  p. 
Trzciński podał projekt zorga 
ń izow ania spółki, k tóraby  za o ­
patryw ała  miasto w w o d ę  i k tó ­
rab y  była t rak to w an a  j a k o  
przedsięb iors tw o. K oszty  po  
KryteDy zostały przez  kop. 
„Saturn" i „C zeladź"  i m iasto  
w  rów nych  częściach

Przedstaw icie l  kop  „Cze 
ladź" oświadczył, że kopalnia 
uzależni® swoje w ydatk i od su ­
m y  kosztorysow ej pro jek tu  w o ­
dociągów . Powierzono tow. „3a 
tum "  zam ów ić w o d p o w ied  
nich firm ach p ro jek t w o d o c ią ­
gów z 'uwzględnieniem wieży 
ciśnień i ro zp ro w ad zen ia  w ody 
po mieście.

Po przyjęciu sp raw ozdan ia  
m agis tra tu  do wiadomości, u- 
chwalono zgodzić się na  pro 
jekt kop. „Saturn" w spraw ie  
budow y  ul. Milowickiej 2  ogó l­
nych kosz tów  b u d o w y  ulicy 
16666200 mk. ogółem  m iasto  
poniesie 8455155, resztę  wy 
datku je tow arzystw o.

N a s t ę p n i e  p rzew odn iczący  
przedstaw ił  p rojekt budże tow y  
w w ydatkach  na  1 k w arta ł  b. r. 
w sumie 10329750 mk. Projekt 
został przy ję ty .

Z kraju.

Przyjm ują od  10— l i od 3 —6 
S O S N O W IE C , 

M odrzejew ska 3 (dom Binders).

R estytucja liceum  krze* 
m ien ieck iego . Z W arszaw y  
donoszą, że sp ra w a  liceum  krze 
znieuieckiego, k tó ra  skutkiem 
w yp ad k ó w  w ojennych nie m o­
gła być z a la tw io n e^ h aa jd u je  
się  obecnie  n a  dobrej drodze.

M inisterjum ośw iaty  zam iano­
w ało  już organizatora i zw ie rz ­
chnika liceum, a n iebaw em  b ę ­
dzie za tw ierdzony  statut. Nad 
to ministerjum rolnictwa o d d a  
mu w  zarząd majątki, które d a ­
wniej do  niego należały.

Gazy s iem ite  w  M ało-
p o lsce . W edług  poczynionych  
zestawień, p rodukc ja  gazów  
ziemnych vv P o lice  wvnosi obe-

Z a f o ż o n e  w  1912 ro k u .

KURSA BUCHALTERYJHO-HANDLOWE
„H E R M E  S “

Jana Pilcha
w  K r a k o w ie ,  u l .  F l o r j a ń s k a  39/11 

p rzy jm u ją  w p is y  n a  now y k u rs  c o d z ie n ­
n ie  o d  9 — 12 i 3 —6 

B IU R O  B U C H A L T E R Y J N E  „ H E R M E S "  
p o d  k ie ro w n ic tw e m  J. P I L C H A , z ap rzy ­
siężo n eg o  s ta łe g o  r z e c z o z n a w c y  s ą d o ­
w e g o  a la  sp raw  p ro w a d z e n ia  k s ią g  
h an d l. z a k ła d a  i p ro w ad z i k s ię g i ,  z e s ta ­
w ia  i sp ra w d z a  b ila n se  w e  w s z e lk ic h  
p rz e d s ię b io rs tw a c h
S Z K O Ł A  PJ 5A N IA  N A  M A S Z Y N A C H

„HERMES"
w y u cza  p isa n ia  na  m aszy n ach  w sze l­
k ich  sy s tem ó w . C e n y  n isk ie . A b so l­
w enci o trz y m u ją  św ia d e c tw a . L ic zn e
listy  d z ię k c z y n n e  i p o le c a ją c e . 1 .10

— p o l e c a  — 
Fabryka Wyrobów D r z e w n y c h  

w O L K U S Z U ,  
ul. 3-go Maja

1-3

cnie 950 000 m etrów  kubiczny .h  
dziennie. Ilość ta od p o w iad a  
142 w agonom  węgla dz ienn it .

B adania geologiczne oddziału  
państw ow ego  urzędu  naftow e 
go wykazały, że tak  we W sc h o d ­
niej jak i w Z » c ‘ odniej M a ło - 
polsce, w szędzie w K a rp a tac h  
i w P o d karpac iu  znajdują się 
olbrzymia tereny, zaw iera jące  
gazy ziemne.

Z ra ó w  k r a d z i e ż  w  p o c i ą ­
gu,^ W  pociągu zdążającym  z  
A leksandrow a do T orun ia  zo ­
stała ok radziona  ar ty s tka  t e a ­
tru  pom orsk iego , p. G órecka .  
W e d le  opow iadan ia  p o s z k o d o ­
w anej d > jej przedziału w szed ł 
w  A leksandrow ie  jakiś m ężezy 
zna  którego jed n ak  z p o w o d u  
panu jących  w w agonie ciemno • 
sci. op isać  nie potrafi W k r ó t ­
ce p. G órecka poczuł* senność, 
a PO tyra straciła  przytomność, 
G d y  ją odzyska ła  spostrzeg ła  
b rsk  walizy z rzeczam i, war 
tośei 500,000 mk. oraz gotówki
w  kw ocie 28.000 mk,

Żj/dsi ©pussestają pawia* 
ty ^ashodrslo-posrtagiskie,
G aze ty  poznańskie d o n o s /ą ,  że 
żydzi, k tó izy  d o tąd  zarnieszk. - 
wali powiaty zachodnio  p oznań­
skie w yjeżdżają s tam tąd  gre- 
mjainie W  M iasteczku  Sty- 
szow o niema już ani jednego 
żyda, a w csł--m powiecie, po- 
zoatały za lcdw  e dw ie rodziny 
żydowskie, które jednakże  ma • 
ją n iebaw em  w yjechać  do 
Niemiec.

D e m o n s t r a c j a  u  r z ę d n i*  
k ó w  w e  L w o w ie , W me
dzielę d 26 lutego miał się od b y ć  
w iec urzędniczy, zw ołany  ce 
lem  om ów ienia  ś rodków  z a p o ­
b iegaw czych  nędzy  urzędniczej. 
D o  wiecu jednak  v ladze nie 
dopuściły. W ów czas 'ozw iną!  
się olbrzymi pochód  urzędni 
ków, którzy chcieli urządzić de 
m ons trac ję  przed gm acnem  wo-



jewództwa, czemu przeszkodzi­
ła policja piesza i konna.

W ylew B ystrzycy. Z Lu
blina donoszą b wielkim w yle­
wie Bystrzycy, spowodowanym  
przez zatory lodowe na W ie­
przu i W iśle. Straty są olbrzy­
mie Dzięki energicznej dzia 
łalności ratowniczej policji i 
bohaterstwa niejakiego Jacho 
wicza, który z narażeniem w ła­
snego życia niósł ratunek za­
grożonym, wypadków z ludźmi 
nie było.

jest p. Roman Mathia, redak­
cja mieści się przy ul. Marszał­
kowskiej 113, w Warszawie".

Ignorancja anglików w za­
kresie geografji jest rzeczywi­
ście wielka.

Od redakcji.
Z powodu zepsucia linji, 

wczoraj depesz z Warsza­
wy nie otrzymaliśmy.

STOWARZYSZENIE LOKATORtW
w  D ą b ro w ie  G ó rn iczej  

P odaje s ię  do w iadom ości m ieszk ań ­
ców  D ąbrow y, Zagórza, G o łon oga  i 
Strzem ieszyc ź e  zap isyw ać sięna cz łon k ów  
Stow arzyszenia  m ożna w  D ąbrow ie przy  
ul. S ien k iew icza  Nr. 9 w  lok alu  Sto- 
w ; rzyszen ia  R zem ieśln iczeg o  w  g o d zi­
nach  od  10 do 12 przed  p o łu dn iem  i 
od 5-ej do 7-ej w iecz .

Lokatorzy III Z ap isujcie  się  liczn ie  
na czło n k ó w  Stow arzyszenia , które praw ­
nie bronić b ęd zie  w aszych  słusznych  
in teresów .

T Y M C Z A SO W Y  Z A R Z Ą D .

Zemsta złodzieja Dr. M e l o d y s t a
z „sumieniem".

W arszawa, 8 marca
"w jednym z pism codzien 

nych stołecznych dnia 19 lute­
go i. b. był zamieszczony list 
złodzieja z „sumieniem" t. zw. 
„doliniarza", który dn. 30 czer 
wca 1920 r. w tramwaju skradł 
p. Bronisławowi ‘ Bagniewskie- 
mu portfel, zawierający 6 000 
mk., passport i wiele cennych 
dla poszkodowanego dokumen­
tów. Wszystkie dokumenty 
złodziej zwrócił p. Bagniew
ąkiemu w kilka dni po kradzie­
ży, gotówkę zaś — 6 000 mk. 
— dnia 12 lutego r. b wraz z 
listem, który jako curiosum,
zamieścił w całości jeden z 
dzienników. W  liście tym zło 
dziej podpisany jako „mistrz 
kunsztu złodziejskiego" ostrze 
gał p. Bagniewskiego, aby się 
miał na baczności, szczególnie 
gdy ma wypchane kieszenie,
bo pisze „mistrz"— specjalność 
moja kieszonkowe złodziejska, 
bo innej nie posiadam i nie ty 
kam się—jest mistrzowska 

Podanie tego listu do publi 
cznej wiadomości musiało obu­
rzyć złodzieja z „sumieniem", 
który prawdopodobnie posta­
nowił się zemścić i oto wczo­
raj zemstę swą wykonał, Mię 
dzy gcdz. 11 a 12 w południe, 
gdy siostra p. Bagniewskiego, 
urzędnika kolei państwowych, 
p. Zofja Bsgniewska. nauczy­
cielka muzyki, wyszła na go­
dzinę na miasto po zakupy na 
wczoraj i dziś, do mieszkania 
tego, złożonego z czterech po 
kojów, kuchni i przedpokoju 
przy ul. Chmielnej nr. 62, za 
kradli się złodzieje i z kilko 
milionowym łupem zbiegli Gdy 
p Bsgniewska przyszła w po 
ludnie do mieszkania. zastsła 
podwójne drzwi otwarte i przy 
chylone. We. wszystkich poko ­
jach panoweł straszny nieład; 
zamki przy kufrach oderwane 
i zawartość ich wyrzucona, sze­
fa, służąca za bibliotekę s b?e 
liźniarkę otwarta i wszystka 
bielizna zabrana, pościel w łóż­
kach rozrzucona — wogóle ea 
łe mieszkanie wyglądało jakby 
po spaleniu.

P. Bagniewska stwierdziła na 
razie, że skradziono jej: 141 000 
rek. gotówką 2 cenne broszki, 
9 pierścionków złotych, 2 ze­
garki (złoty i srebrny), turin 
łyżeczek srebrnych tuzin wi 
delcy i noży platerowanych bu­
dzik, kostjum, suknię jedwabną, 
większą ilość bielizny jitp rze 
czy domowe. Co skradziono 
p. Bagniewskiemu i sublokator 
ce Janinie Zarembiance, sani. 
tarjuszce 6 okręgu sanitarnego 
—narazie nie ustalono, z po 
wodu ich chwilowej nieobec 
ności

Warszawa i PulsM 
p i ż m  w... M o s lo i t i i .

W ychodzący w Anglji m ie­
sięcznik poświęcony sprawom 
d r u k a r s k i m  i wydawniczym 
„The Printers Register" — za 
mieszczą w swym lutowym ze 
szycie takie „wiadomości".

„Czechosłowacja ma nowy 
organ graficzny. Nazywa się 
„Grafika Polska*, redaktorem

choroby wewnętrzne 
specjalność: choroby płuc 

Sosnowiec, Dęblińska 7 tel. 181 
poprzeczna oficyna II piętro 

ordynuje od 9 — 10 i od 3—6.

Dr. n e t y c .  CfiJIBAK
Będzin, ul Sączewskiego 19 

(obok Starostwa) 
ordynuje w chorobach ocznych 
od 1—2 p.p. i od 6 —7'/z wiecz. 
w niedziele i święta 1 1 — 12 r.

— B m w  

Huta Szklana u Sidzinie
poleca

K ok s k o u a l s k l
w  k ażdej w ięk sze j ilości.

l i i l i l i l i f l l H

Nasiona
P a s te w n e , W a r z y w n e ,
K w ! a t & w e  o ra z  i r s i - ;  
Lucerny, Koniczyny, Rajgrasu, 
Tym oteuszu i t p. wyborowej 
jakości poleca skład apteczny

Stefana Retmana
(dawniej L Zaleski)

w  B ę d z in ie , K o łłą ta ja  N r 1.
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Czekolady i karmelki
FUCHSA

P oleca pp. kupcom  
— firm a —

I

W A K  i S-te
w Dąbrowie Górniczej
ró g  S o b ie sk ieg o  i 3-go M aja

Ceny konkurencyjne I

:h b : ; b b b :

Nawóz sztuczny
(śrut rycynowy)

................. sp rz e d a je  k ażd ą  ilość _ -----
T o w a rzy stw o  Akcyjne Fabryki Olejów

„J. D. POTOKA SYNOWIE"
W BĘDZINIE — MAŁOBĄDZU.

A d re s  d ia  d ep esz :
Polokowie—Będzin.

: i ® a = z z

T ele fo n :
Będzin Nr 90.

r
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P ie rw sz o rzę d n a  fab ry k a  m ydła " ^

I. C w e j g e n h a f t  h
Sosnowiec, Targowa 7-a

W  zawiadam ia iż sprzedaje się mydło pierwszego gatunku, W
H zawierające od 63 do 67 procent tłuszczu w
^  Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów .'. .*. | *|

P o t r z e b n a

Ha n d low iec  la t 27  sam od zie ln y  en er­
giczny z  k ilkuletn ią  praktyką w  Koo  

peratyw ach i pierw szorzęd n ych  firtn 
W inno-K olonjalnych  p o  p ow ro cie  z R o  
sji p oszu k u je  p o sed y  zarządzającego lub  
ekspedjenta. P ow ażne referencje i św ia ­
dectw a Ł askaw e oferty pod  ..Handlo*  
wiec** »Iskra'* D ąbrow a.____________2-3

Energiczny handlowiec
z d łu go letn ią  praktyką kop aln ian ą  b y ły  
sekretarz i kierow nik w y d zia łó w ; ek sp e  
dycji, statystyk i, w yd zia łu  obrachunko­
w eg o  i transportow ego na w ięk szy ch  
kopalniach  Z ag łęb ia  D o n ieck ieg o  prag­
n ie  zm ien ić zajm ow aną p sadę. Ł aska­
w e  zg łoszen ia  do adm . ,,Iskry" d la „K ie­
rownika". 3 3

Kucharka sam odzielna, lu b iąca  c z y ­
stość ze  sprzątaniem  dw uch pokoi 

i praniem  p o trz e b n a  zaraz do m a łżeń ­
stwa b ezd zietn ego . W arunki dogodne od  
um ow y. W iadom ość u państw a Grus Sta- 
rososnow iecka 98 II g ie  p iętro. 3-3 
D o tr z e b a  stolarzy zd o ln y ch  na roboty  
* b ia łe , z p ła c ą  na godz. od 200 m k.
L atc iao  siOiarsK* , 
na w  S osnow cu .

M iła ro g  L esz
2-3

P o t r z e b n a  b a rd z o  d o b ra  k u c h a rk a . W ia  
* d o m o ść  k asy n o  H u lc z y ń sk ie g o .

'  1 - 1

Kupno i sp rz e d a ż

D o sp rz e d a n ia  sz a fa  d ę b o w a , łó ż k a  
d ę b o w e , n o c n e  sz a fk i, sz eść  k rz sse ł 

s to ło w y c h  ja sn y c h , e ta ż e rk a , z a razem  
p o trz e b u je  c z e la d n ik a  s to la rsk ie g o , n a  
ro b o ty  m e b lo w e . P o g o ń , u!. M a jo w a 18 
d aw . 3, w e jśc ie  z W ie lk ie j. 1 1

Do sp rz e d a n ia  tan io  m e b le  p o k o jo w e  
z p o w o d u  w y jazd u . W ia d o m o ść  no 

m ie jscu  ul. L ip o w a  Nr. 8 i p  D ęb o w a 
G ó ra , M atuszczyk . T l

Do sp rz e d a n ia  du ży  d w ó r p o d  m ia  
s te m , o d p o w ied n i na  z a k ła d  w y 

ch o w aw c zy , zd ro w o tn y , p rz e m y sło w y . 
O g ró d , m o rg a  łą k i ,  45 m órg  o rn y ch , 
19 m o r. to rfu , k a m ie n io ło m , ró w n ież  
le tn ie  m iesz k an ie  w e  d w o rze  p o d  m ia ­
stem . W ia d o m o ść  w  A d m in . „Iskry 
S o sn o w iec . T 3

Do sprzedan i©  za ra z  z p o w o d u  w y* 
ja z d u  k o m o le tn a  sy p ia ln ia  dw uoso  

bo w a za  2 0 0 /0 0  p ró c z  tego  o to m an a , 
trem o , zeg a r śc ie n n 3?, k re d e n s ik  i in n e  
rzeczy . W ia d o m o ść  S ław k o w sk a  7 par* 
te r  n a  lew o  1 ‘3

I

Wiadomość: „ISKRA**, S o ­
snow iec lub Będzin,

Dr. medycyny

M i e l i ł  i m m
b. lekarz sr pite li warszawskich
Choroby wewnotrzno i aMmzerio
przyjm. do I ! i ano i od 4—7 pp. 
‘ S o sn o w iec , u). Dekierta 20.

—  Precz i  tandeta!—
T y lk o  p ie rw sz o rz ę d n y  m is trz  k re jo - 
w y i z ag ran iczn y , k tó ry  p ro w a d z i 
p ra c o w n ię  p o d  w ła sn y m  k ie ro w n .

N . A P F E L B A U M  
Oirsio-Gór., o!. 3-go Moi 8.

P ra c o w n ia  m o ja  w y k o n y w u je  u b io ­
ry d am sk ie , k o stju m y  i p ła sz c z e  
p o d łu g  n a jn o w sz y c h  le tn ic h  żur-
—  n a li p a ry sk ic h  n a  rok  i 922. —  

W y k o n a n ie  p u n k tu a ln e .
C e n y  n a d e r  n isk ie .

Z akład  R ytow nicsy ll

N m o n o g r a m y

Pia n in o  z a g ra n ic z n e  i f o t e p i a n  Schre- 
d e ra  sp rz e d a m  S k rz y p ce  z  fu te ra ­

łe m . k o n tra b a s  w io lo n cze lę , B ę d z in  k s ię ­
g a rn ia  Z m ig ro d a______ __________ 1 ' L

Jest do sp rz e d a n ia  n a rz ę d z ie  ś lu sa rsk ie  
d ro b n e , p a rę  p u d ó w . B ędzin , u l G ó r­

n a  K o ś c ie ln e  12 1-1

C p r z e b a m  trem o , łó ż k o  z m a te ra c a m i, 
^  k r z e s ła  (U O  sz t.)  A n< elus (au to m a- 
ty c z n a  f ish a rm o n ia  do gry z fo rte p ia  
n em ), m o to cy k l, k o m p le t  tu m  m o to cy ­
k lo w y ch , u rz ą d z e n ie  ^ sk le p o w e , sz n u r 
e le k  ryczny  (p rz e d w o je n n y )  i in n e  rze  
czy. D ąb ro w ą . S o b iesk ieg o  10 O lsz e w ­
s k i ^   ____________________________ ld 2 _

“ Apletem, BrotterlM
d o s ta rc z a  N eo  F a s fa ty n ę  G a le n a  D om  
A jen cy jn o  H a n d lo w y  M ic h s ł N odzeń- 
aki, K rak ó w , p rz e d a ta  ic ie l n a  M eło- 
po lskę . _______ _________________ ^  Q

Do wykupienia z rąk 
niemieckich.

1) D om  p ię tro w y  z trzem * sk le p a m i, 
c e n a  o k o ło  4 m il. m k . p o i. 2 ) M łyny  
p a ro w e , w o d n e  z tu rb in a m i i na k o ła , 
m o to ro w e, c e n a  o d  7 do  20 m iljo n ó w  
m k. po i. 3) M a ją tek  z iem sk i n a  P o m o ­
rzu  4500 m org  z iem i w  tern 2400  m or. 
lasu  z g o rze ln ią  i m ły n em ; c e n a  o k o ło  
13 m il m k. n iem . O p ró c z  w y m ie n io ­
ny ch  je s t w ie le  in n y c h  dom ow  i m a ją t 
kó w  o d  2 0  do  1000 m org . B liższe w ia ­
dom o śc i w  ad m in is trac ji „Iskry** w  So*

‘y 10s n o w c u . _________________ y  v

Baczn o ść  sk lep , w a rsz ta t r z e ź n  czy  z 
ca ły m  u rz ą d z e n ie m  i m iesz k an ie  u- 

m e b lo w a n e  w szystko  300 ty sięcy  m a re k  
u lic a  P o d w a ln a  S ta n is ła w  C ie m ię g a  C ze 
lad ź . ______2-2

Wóz d o  sp rz e d a n ia . W ia d o m o ść  Mi- 
ło w ice  ul. Z ło ta  u  S a lo m ei K ip iń - 

akie?, ______ 2-2

Ok a z y jn ie  ao sp rz e d a n ia  szafa  s.-le p o ­
w a i b u fe t ul. 3 g o  M aja Nr. J8  w  

S o sn o w c u  2-2

Lokale

— HGltsAszs flśdlo —
s u k n a  § k o r t ó w

k ra jo w y c h  i zag ra n ic z n y c h  
n a jm o d n ie jsz y c h  . d e se n i 
o b e jrz e ć  i n a b y ć  m o żn a

p e  z n a c z n i e  z n iż o n y c h  c e n a c h
ty lk o  w .k ła d z ie  m an u fa k tu rn y m

E. WEING0RTA
B ę d z in , u l. M o d rz e je w s k a  33.

m  ........   _ __ _ _______
DROBNE OGŁOSZENIA.

£11i
■ S B a a s i a s i s a a a i B e a a a s B g m f l  

P@sadjr i p race
)o trz e b n a  zd o ln a  e k sp e d je n tk a  d o  sk ła -  

S osnow i ec. 
1-2

d u  w ęd lin . K o łłą ta ja  7

O o t r z e b n y  c ze lad n ik  s to la rsk i. P ogoń , 
^ ul. M ajow a N r. 6. R. B ie lec k i. 1-3

a iinow sK i S ta n is ła w  zguoi*  Książ* 
K a sy  C horych  w y d a n ą  p rzez  ’koj 

Flora". Z w r ó c ić  „Iskra" D ąbrow a.
IVi

Irena B rejnaków na zg u b iła  legitym aci 
w y d a n ą  p rzez  urząd  gm inny  w  Grod:

H

Kraw czyk F eliks, zam . w  Gołonog  
kol. P iaski 18, zgu b ił na stacji 

Z aw ierciu  tym czasow y d ow ód  osobisF 
w yd a n y  w  gm. w G ołon ogu  i keiążl 
zw o ln ien ia  w ojsk ow ego , w yd an ą prze 
P K U  Będzin .____________________  1 *

ajek M arcela  zgu b iła  d ow ód  osob 
sty  w yd an y przez m agistrat m . Si

1*3sn o w c.a

Wiktor M usialik zgub ił d ow ód  oac 
b isty  w ydany przez gm . Zagórzi 

o ra z  kartę na broń. ________________T l

Jakubow ski W in cen ty  zgub ił kartę pc 
w ołan ia  w ydaną przez PK U  Będziij 

Z w rócić  „Iskra" D ąbrow a. T l
A lb in  F eliks zgu b ił kartę wojakowegj 

zw oln ien ia , w ydaną przez PK1 
Będzin. Z w rócić  Iskra D ąbrow a. 1*1

Marja P iaskow ska zg u b iła  paszporj 
w yd an y przez m agistrat m. Df 

browy Z w rócić  „isura" D ąbrow a. 1
N T ied op 3 talski Franciszek  zg u b ił pi 

^  pierv w ojsk ow e, które unieważnił
1-3

K o n s ta n ty  Ju n g  z g u b ił k a rtę  z książk 
c h le b o w e j z kop. „fdr. R e n a rd " .

1-3

Siw e k  K a z im ie rz  i M a rja  zg u b ili pas i 
p o rty , w y d a n e  p rz e z  w ła d z e  nie 

m ie ckia. _____ _________________ T ^  !

A ron  L e i L e lm a ^ o w ic z  z g u b ił pasz
p o r t  w y s ta w io n y  p rzez  u rz ą d  gn  ̂

G ro d z ie c  w raz  z k a r tą  p o w o ła n ia  wy! 
d a n ą  p rz e z P K U  B ę d z in  1-3 !
Z a rę b s k i  F ra n c isz e k  z g u b ił k a rtę  bez 
^  te rm in o w eg o  u r lo p u  w yd . w  P K l
w  P iń czo w ie . 3 3
Y V T alen ty  C iąż y ń sk i zg u b ił p a sz p o r t ro 

* *  sy jsk i w y d an y  p rz e z  u rz ą d  gminj 
P rz e rą b  3*3

A  b ram  S te in fe ld  zg u b ił p a sz p o r t w; 
d an y  w  S osn o w cu  i k s ią ż k ę  wo, 

sk o w ą  z w o ln ie n ia  _________  2 3 j

P ate r T e o fil  z g u b ił k a r tę  pow ołani! 
w y d a n ą  p rz e z  P K U . B ęd z in  i legi 

ty m a c ję  ty m czaso w ą  z gm iny  C ianow ice
2-3

Bac ia  A n to n i z g u b ił p a sz p o rt granicz 
ny i ro sy jsk i, •______ 2-3

Dy m ek  T o m a sz  z g u b ił p a sz p o r t w yda­
n y  p rz e z  gm . S w ią tk o w ic e  pow 

W ie lu ń .     2 3

Teofil P o lak  [roczn ik  1896) z Kozie 
g łów ek , w ieś B rzeziny , z g u b ił kart( 

z w o ln ie n ia  jadaną p rz e z  P K U  Będzin
3 3

Ja n  U ran o w sk i z g u b ił k siążk ę  Kasj 
c h o ry c h  w y d a n ą  p rz e z  o d d z ia ł  

B ę d z in ie . 3-3

R óżne

K to p o trz e b u je  k s ią żk i S ienk iew icza  
M ic k ie w icza  i in n y ch , n ie c h  si( 

z g ło s i S o tk iew icza , Z a k rę t  d c m  Szulci 
o b o k  fab ry k i S zafru g i w  S o sn o w c u , l j

Józefa  G o m u lsk a  z ło ż y ła  w  ad^-ini* 
s trse ji  „ lak ry" p o r tfe l z p e w n ą  kwo' 

tą  p ie n ię d z y  z n a le z io n y  n a  ulicy 
W ła śc ic ie l p o  u d o w o d n ie n iu  m o ż e  ode 
b ra ć . M

O p e c ja l is ts !  R e p a ru je  m aszy n y  
k-' aan ia . P rz y jm u je  do  do m u  i na

Za m ie n ię  m ie sz k sn ie  pokój z  k u c h n ią  
d u ży  za  d w o rcem  k o le jo w y m  n a  ta* 

k ieź  w  ś ró d m ie śc iu . W ia d o m o ść  .,Isk ra 
S o sn o w iec . ^  ^

D~~’am  10.000 m k za  o d s tą p ie n ie  p o je -  
d y ń czeg o  p o k o ju  o d d z ie ln eg o  m o ­

że  b y ć  z k u c h n ią  w  S o sn o w c u  lu b  n a  
Pogoni. W ia d o m o ś ć  w ' „ Isk rze"  S osno-

• 2-3w ie c. _____ _____ ______________

Z gubione d o k um en ty

W ażn e l z g in ą ł p o r t f e l  sk ó rk o w y , z ie ­
lo n y  z m o n o g ra m e m  s re b rn y m  J. 

G . z a w ie ra ją c y  d o k u m e n ty  J a n a  G a w li­
k o w sk ie g o , a  m ian o w ic ie : d o w ó d  o s o ­
b is ty  z fo to g ra f ją , o ra z  z a ś w ia d c z e n ie  
o w y k o n a n iu  p ro je k tó w  m a re k  s te m p lo ­
w y c h , w y d a n e  p r z e z  M a g is tra t m . D ą ­
b ro w y , k a r tę  w o js k o w ą  z P K U . B ę ­
d z in , p rz e p u s tk ę  g ra n ic z n ą  n a  G ó rn y  
Ś lą sk  i in n e  d o w o d y . U p ra sz a  się  n a ­
w e t  u c z c iw e g o  z n a la z c ę  o z w ro t  ty lk o  
d o k u m e n tó w  [ p o d  a d re se m  „ S z tu k a "  
D ą b ro w a  u l. k r. S o b ie sk ie g o  N r. 25.

1 - 1

A  A  A A A  m rk. d a m  za  wyszukani* 
T ' V i l / U U  p o sa d y  b iu ro w ej. Infoimacj: 
u d z ie lę  p ó źn ie j. D y sk re c ja  rzeczą  ho 
n o ru . Ł asicaw e z g ło sz e n ia  p ro ezę  kiero* 
w a ć  „Isk ra" S o sn o w ie c  W . R T l J

N in ie jszy  xi o św ia d czam  p u b liczn ie , z< 
p o d c z a s  p o s ie d z e n ia  c e c h u  fryzj® 

ró w  i p e ru k a rz y . w  D ą b ro w ie  G órnicze 
w  d n iu  1 m a rc a  r. 1918 u b liż y łe m  P®' 
w y ższem u  C e ch o w i, rz u c a ją c  n a  z»erol« 
w y d a n y  m i d y p lo m . O b e c n ie  w yrażali 
u b o le w a n ie  a a d  sw o im  czynem , oajser 
d eczriie j p rz e p ra sz a m  C -ch z a  wyrzą 
d z o n ą  m u  zn iew ag ę , o raz  s k ła d e m  n  
In w a lid ó w  w o je n n y c h  m k. trz y  tysiące?
M. S zp icb e rg ________ ________ 1 3 ^ .
T S *  o leg ę  Ja n a  L is ia k i ,  k tó ry  p ra c u je  ja 

ko u rz ę d n ik  n a  je d n e j  z k o p a lń   ̂
Z a g łę b iu  p ro sz ę  o p o d a n ie  ad resu  d< 
Iskry  w  D ąb ro w ie  p o d  S zczu rek . 1-1^

"aT pjl
zy jm uje  do  do m u  i n a  miej 

scu . W iad o m o ść  „ Isk ra "  D ą b ro w a hj 
O u d y n k i  fa b ry c z n e  o b sz e rn e , w idne ‘t  

o b sz e rn e m  p la c e m , o p a rk a n io n e , 
d a ją c e  s ię  n a  o d le w n ię , s z k la rn ię , ko1 
t la rn ię  i t. p . tu ż  p rz y  sz o s ie  i tor# 
k o le jo w y m  w  D ą b ro w ie  d o  fjwydzierza 
w ie n ia . W ia d o m o ś ć  W o ź n ia k , Dąhr°
w a -G ó rn ic z a . ________  T^J

w a p sy  p rz y b łą k a ły  się . J e d e n  czj 
ny, p o d  b rz u c h e m  co śk o lw iek  bi® J, 

ra sa  m iesz an a  z w ilczk ó w . D rug i bwafc 
z ła tą  b ro n zo w ą  P a  u c h u  i łb ie , 
m ieszan y . O d e b ra ć  m o żn a  za  zwrot® 
k o sz tó w  o g ło sz en ia . *.L*>

R e p a ra c ję  i o d n a w ia n ie  ro w e ró w  ^  
k o n u je  sz y b k o  i ta n io  z a k ła d  

ch a n ic z n y  3 t. K rzy w ań sk ie g o , D ąb ro ^  
u l. K ró tka . ^ j

P aw en z o w sk iem u  Ja n o w i s k r a d z i o n o  

C h a śn ic y  p o rtfe l z a w ie ra jący  Pa*1 
p o r t v^ydany p rz e z  g m .  S a n c y g n i ó w  ka 
p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  PKU.^ Kie 
o raz  6 .520 m k .  p o lsk ich  w  g o tó w ce .^

Marc in o w i T  y lk c w sk ie m u  sk rad z io ^  
k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  Pr 

P K U . B ędzin . — - ~ T

Janow i P ia sn e m u  1 lu te g o  na 
sk rad z io n o  p o rtfe l z d o k u rn e n l '1 

p ie n ię d z m i, m ięd zy  k t ó r e m i  i kart«   ̂
w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  PK U . o ą a r j o  ^  , 
c ze rw cu  1921 rok u .
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